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Śmielej przechodźcie na pracę metodami Korablefnh 
kowej, Kolesowa, Sofa, KlaJI I Innych nowatorów oro- 

dukcjl. Podnoście swoje kwalifikacje zawodowel

60 rocznico urodzin N. S. Chruszczowi

w WARSZAWIS

.BBMKGJĄ BASZA .0 TRZYMAŁAJDBPOĄ 8XAB0| NA PABH1E| J IS T O  
KOW *KRAJ* W KU IN IE  STOP F I iffWS ZA SKAR<^

CIĘŻKOWICE W WOJ, KRAKOWSKIM DRUGA ZE SPÓŁDZIELNI PRODUK- 
ĆYJNEJ KOSZUT WOJ. POZNAŃSKIE STOP W OBU MISJSCOwdciACH
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Sztandar
młodych

ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZM P
’SZTANDAR KLODYCH*

». U. «I ». »• Warszawa, wtorek 20 kwietnia 1954 r. N r 92 (1231) B Cena 20 groszy

62  rocznica
urodzin

towarzysza
\ Bolesława Bieruta;
 ̂ W związku z 62-gą ro- *. 

j  cznicą urodzin I Sekreta- ) 
, rza KC PZPR Bolesława f 
J> Bieruta napływały w mt- f 
śnionych dniach do Korni- t 
t tetu Centralnego Polskiej ł  
)  Zjednoczonej Partii Robot- J 
i  niczej liczne listy t »er- J 
£ decznymi życzeniami.  ̂
, Szczególnie serdeczne 1 f 
.pełne mlło(ści listy napły- f 
J nęły od dzieci i młodzieży.  ̂
) Szereg załóg fabrycznych, ł  
¿zespołów pracowników 
i* PGR i członków spół- J 
t dzielni produkcyjnych, a ! 
$ także wielu poszczegól-  ̂
K nych robotników i chłopów ł 
J podjęło z okazji urodzin 
»Bolesława Bieruta specjał- £ 
* ne zobowiązania produk- i 
i  cyjne. *
t  ★

Tow. Bolesław Bierut
¿składa za pośrednictwem 
y naszego pisma serdeczne , 
i  podziękowanie wszystkim, 
¿'którzy złożyli mu życze- 
^nia z okazji dnia urodzin, 
f

Kraj przed l-ma jowym świętem
Sprawa honoru młodych budowniczych 

huty im. Lenina
ifA ŁO G A  nasze) hu ty  wstą- 

* piła te okres w ie lk ich  zma­
gali, w ciągu najbliższych k i l ­
ku tygodni musimy oddać do 
eksploatacji trzy podstawowe 
kompleksy produkcyjne: siłow­
nie, w ie lk i piec n r 1 i  pierwszą 
baterią koksowniczą. Zmonto­
wany przez zetempowską bry­
gadą tow. Sochy, most przeła­
dunkowy razem z kopułą pierw­
szego wielkiego pieca wsparł się 
już o nowohutnickie niebo. Mon­
terzy i spawacze z „Mostostalu", 
z brygad tow. tow. Ptaka, Jan­
kowskiego, Fonczaka pną się 
coraz wyże) po konstrukcjach  
wielkiego pieca i smukłych 
wieżach e lektro filtrów .

B itwa toczy się bezustannie, 
dniem i nocą. Wiemy, ie  od je j 
zwycięskiego zakończenia zale­
żeć będzie uruchomienie pozo­
stałych kompleksów produk­
cyjnych: stalowni, walcowni, 
zgniatacza oraz w ie lu  innych.

Towarzysze przewodniczący 
oddziałowych organizacji ZMP!

Towarzyszu Katan, Przybyło, 
Mickiewicz, Socha, Głąb, Ebe- 
reta, Duszyński!

Na was spoczywa w ielka od­
powiedzialność za losy te j b it­
wy. Na was i  na aktyw  zwró­
cone są oczy całej młodzieży. 
Od tego jak  rozstawicie siły, od 
tego czy tam, gdzie n a jtru d ­
n ie j, znajdą się nasi aktyw iści,

od pracy z brygadzistami i!
przodującymi robotnikam i, od 
waszej pomocy dla pozosta­
jących w  tyle  — zależeć będziei 
rówmeż dotrzymanie terminu 
rozruchu.

Bardziej niż kiedykolw iek po­
winniście tworzyć zwarty ko­
lektyw . Wasze roboty ściśle się 
zazębiają. Jeśli budowlani nte 
oddadzą w term inie robót — 
montażyści z „ Mostostalu“  nie 
będą mogli wywiązać się ze 
swych zadań.

Posługujcie się błyskawicami, 
ulotkam i, tablicam i ilus tru jący­
m i przebieg pracy przy poszcze­
gólnych obiektach. W ysuwaj­
cie za wzór przodujących 
chłopców i dziewczęta, podcią­
gajcie opuszczających się.

Bitwa o oddanie w term inie  
trzech kompleksów, to również 
bitwa o autorytet zetempowsklej 
organizacji. Wyrosną w nie j no­
we zastępy oddanych nasze) 
sprawie młodych ludzi — i  oni 
powinni znaleźć się w  naszych 
zetem.powskich szeregach.

Toczy się w ie lka b itw a  o pian 
— o lepsze życie człowieka.

W te j walce m y zetempowcy 
dowiedziemy jeszcze raz, ie  je ­
steśmy bojowym pomocnikiem  
partii. ST. CZUB AJ

Wiceprzewodniczący ZZ ZMP  
buty Im. Lenina 

Huta im. Lenina., 16 kwietnia.

fthy przyczynić się do ustanowienia systemu zbiorowego bezpieczeństwa

Polska i Francja winny nawiązać 
ściślejsze stosunki w duchu tradycyjnej przyjaźni

Komunikat wydany wspólnie przez delegację francuską i członków Polskiego 
Komitetu dla spraw pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego

U nipa osobistości francuskich, 
która bawi obecnie w Polsce i 
Boiski Komitet dla pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego, który ją zaprosił, wyra­
żają zadowolenie z wyników po­
dróży tej grupy po Polsce.

Zarówno grupa osobistości 
francuskich, jak i Polski Komi- 
tr'i dla pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego zdają so­
bie sprawę z groźnego niebez­
pieczeństwa, jakie wszelka re- 
miiitaryzacja Niemiec stanowi 
dla obu narodów i dla pokoju; 
Uważają więc, że we wspólnym 
interesie leży osiągnięcie poko­
jowego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Grupa osobistości francuskich 
1 Polski Komitet dla pokojowe­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego uważają, że Francja i 
Boiska powinny nawiązać ści­
ślejsze stosunki tak na polu po­
litycznym jak kulturalnym 1 
handlowym — w duchu trady­
cyjnej przyjaźni obu narodów 
aby przyczynić się do odpręże-

nia międzynarodowego, a w  
szczególności do ustanowienia 
systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa, systemu zdolnego zapew­
nić pokojowe stosunki między 
wszystkimi narodami.

Ze s tro n y  fra n c u s k ie j k o m u n ika t 
podp isa li: Jacqueline Zay — s ios tra  
Jean Zay b. m in is tra  ośw ia ty , cz łon ­
ka P a rt i i R adyka lne!, zam ordow a 
ne ijo  p rzez h itle ro w có w , d r  R obert 
Monod — p rzew odn iczący delega 
c ji,  p ro fe so r w yd z ia łu  m edyczneqo 
w P aryżu , kom ando r L e g li Hono 
ro w e l; Jean A u b u rt in  — w lceprze  
w odn lczący Rady M le lsk le ) P aryża, 
radca g e ne ra lny  dep. Sekwany 
(RPF); A lix  B e rth e t — deputow any 
z dep. Isère (soc ja lis ta ): H enri Bou­
re t — depu tow any z dep. Cote du 
N ord (MRP); M iche l B ru g u le r — 
adw okat p rz y  Sądzie A pe lacy jn ym  
w P aryżu , se k re ta rz  F rancusk iego 
K om ite tu  d la  poko jow ego ro zw ią ­
zan ia p ro b lem u  n iem ieck iego ; 
Jean C ha in tron  — sena to r z dep 
Sekwany (kom un is ta ); M aurice  de 
G and illac — p ro fe so r S orbony; 
Jean G eo ffro y  — sena to r z dep. 
Vaucluse (soc ja lis ta ); B e rtra n d  G i­
ro d  de L*A ln — d z ie n n ika rz , w spó ł­
p ra co w n ik  p ism a „L *O b »e rva teu r“ ; 
Lou is  V a llon  — de pu to w a ny  z Pa­
ryża  (RPF); Jean V e rlha c  — p ro ­
fesor, re d a k to r pism a ka to lic k ie g o  
„L a  Quinzaine**! Daniel V lra u t —

Delegacja parlamentarzystów francuskich
opuściła Polskę

W  dniu 17 bm., w godzinach
Porannych delegacja francuskich 
Parlamentarzystów, działaczy 
Politycznych 1 społecznych opu­
ściła Warszawę — udając słę do 
Paryża.

Na lotnisku Okęcie gości fran­
cuskich żegnali członkowie Pol-

Rowomianowrany Ambasador ZSRR 
N. Michajtow  
przybył do Warszawy

W dniu 16 bm. przybył do 
Warszawy nowomianowany Am­
basador Nadzwyczajny i Pełno­
mocny Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich w Pol­
sce, Nikołaj Michajlow, witany 
Pa dworcu przez dyrektora Pro­
tokółu Dyplomatycznego MSZ 
Edwarda Bartola oraz członków 
Ambasady Z.SRR z Chargé 
d‘Affaircs Jewgenim Baliarinem 
na czele.

Ambasadora N. Mlehajłowa 
Witali również sekretarz Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
Franciszek Mazur i kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR Władysław Góralski, a 
także szefowie szeregu przed­
stawicielstw dyplomatycznych, 
akredytowani w Polsce,

sklego Komitetu dla pokojowe­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego: przewodniczący
CRZZ, członek Rady Państwa 
— Wiktor Kłosiewicz, posłowie 
—- Ostap Dłuski, Irena Domań­
ska, Jerzy Jodłowski, Wojciech 
Kętrzyński i Oskar Lange oraz 
zastępca sekretarza generalnego 
Komitetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą Wojciech Cha- 
basiński.

Na lotnisku goście francuscy 
wyrazili jeszcze raz swe gorące 
podziękowanie za gościnność za­
pewniając, że ich wizyta w Pol­
sce przyczyni się do zacieśnie­
nia przyjaźni między narodem 
francuskim i narodem polskim.

WFM wyprodukowała 
25-tysięczny motocykl

W dniu 17 bm. załoga War­
szawskiej Fabryki Motocykli 
wypuściła swój 25-tysięczny mo­
tocykl SHL-125.

Jednocześnie załoga tej fabry­
ki czyni końcowe przygotowania 
do uruchomienia produkcji u- 
lepszonych motocykli, z telesko­
powym zawieszeniem przedniego 
¡koła,

adw oka t p rz y  S ądzi* A p e la cy jn ym  
w P aryżu , b. cz łonek Rady Izby 
A dw okack ie j.

Z* » trony  p o lsk ie j podp isa ł! ko ­
m u n ika t! S tanis ław  K u lczyń sk i ~  
p ro fe so r, w icem arsza łek  Sejmu; 
Jerzy A lb re c h t — poseł, p rzew od­
niczący P rezyd iu m  Stołeczne) Rady 
N arodow e l; Ostap D łusk i — poseł, 
w iceprzew odn iczący K om la jl Spraw  
Zagran icznych w  Sejm ie; D om in ik  
H orodyńsk i — poseł, re d a k to r na­
cze lny pism a ka to lic k ie g o  „D z iś  I 
J u tro “ ; Jaros ław  Iw aszk iew icz  — 
poseł, p isa rz , p rzew odn iczący 
PKOP: W ik to r  K łos iew icz  — poseł, 
przew odn iczący CRZZ; Leon K ru c z ­
kow sk i — poseł, p rzew odn iczący 
Zw iązku  L ite ra tó w  P o lsk ich ; O skar 
Lange — poseł, re k to r  SGPIS; Kon­
s tan ty  Łu b ie ń sk i — poseł, re d a k to r 
pism a ka to lic k ie g o  „S łow o  Pow­
szechne“ ; Zyg m un t M odzelew ski — 
członek Rady Państwa, re k to r  In ­
s ty tu tu  Nauk Społecznych) A lic ja  
M usla łow a — posłanka, p rzew od­
nicząca ZG L ig i K ob ie t; Józef Ozga- 
M icha lsk i — se k re ta rz  NKW ZSL, 
w icem arsza łek Sejm u; Z ygm un t 
S k lbn lew sk l — poeeł, prezes Ko­
m ite tu  d la  sp raw  U rb a n is ty k i I A r ­
c h ite k tu ry ; Zo fia  W asllkow ska — 
posłanka, se k re ta rz  CRZZ.

Pierwszy polski kombojn zbożowy

Realizując zobowiązania na cześć 1 Maja załoga Fabryki Maszyn Żniwnych  im. M. Nowotki 
w  Płocku zbudowała prototyp samobieżnego kombajnu zbożowego, którego konstrukcja oparta
została na radzieckiej dokumentacji techniczne). Na zdjęciu: prototyp kombajnu.

Foto Z. Rytel

N a „podbój
W gromadzie Rdutów powiatu 

kutnowskiego leżało odłogiem 12 
hektarów ziemi.

W  k w ie tn iu  b r . zetem powcy 
z Im ie lln k a  pos tanow ili na cześć 
Święta !  Ma|a zagospodarow ać 
po rzucon ą  ziem ię .

W domu Pastusiakowej zebra­
ła się młodzież i starsi, by radzić 
nad propozycją zetempowców.

Utworzono komitet zagospoda­
rowania odłogów, w skład któ­
rego obok starszych chłopów 
weszli młodzi zetempowcy —

“  ugorów
Józef Cichocki 1 przewodniczący 
koła gromadzkiego — Wiesław 
Magdziarz. Zaproszeni na zebra­
nie członkowie koła ZMP » O- 
strowia wyrazili także chęć po­
mocy w pracy.

Następnego dnia na ugorach 
rozpoczęła młodzież przygotowy­
wać ziemię pod uprawę.

Młodzież z gromady Imielinek 
wezwała do czynu młodzież 
wiejską woj. łódzkiego.

ZB. KORZENIOWSKI 
Łódź

13 tys. dziewczqt ochotniczo wyjeżdża 
do brygad rolnych SP

JTn* ponad 13 tysięcy dziew­
cząt *  miast ! wsi wyraziło chęć 
nrary w brygadach rolnych. Je­
szcze z końcem kwłetnla wy­
jadą one do PGR-ów i spół­
dzielni produkcyjnych, by po­
móc w akcji siewnej oraz w In­
nych wiosennych pracach pnio­
wych, Jak pielenie, okopywanie 
itp.

Najwięcej, bo ponad 1.800 o- 
chotniczek, zgłosiło się dotych­
czas z woj. krakowskiego. Wie­
le z nich pracowało już w bry­
gadach rolnych w roku ubieg­
łym. Dobre warunki pracy, tro­
skliwa opieka ze strony kierow­
nictwa brygad oraz żywo roz­
wijające się tycie kulturalne 
zachęciły je do powtórnego wy­
jazdu w roku bieżącym.

W hal! fabrycznej, 
na boisku sportowym
K iedy  18 bm . po zakończeniu  

p racy  ro b o tn ic y  K ra k o w s k ie j Ra 
b ry k i W yrob ów  B laszanych roz 
cho dz ili t lą  do dom ów , m łodzież fa ­
b r y k i,  choć padał daszcz, zeb ra ła  
slp w  g ru p k i I z łopa tam i, k ilo fa m i, 
taczkam i w y ru szy ła  na plac obok 
zabudow ań fab ryczn ych . P rzyczy ­
ny tego ru ch u  w y ja śn ia ła  w isząc* 
we w szystk ich  ha lach „b łyskaw ica"*, 
z k tó ry c h  dow iedzieć slą m ożne, te  
d la  uczczenia 1 M aja m łodzież fa ­
b ry k i postanow iła  p rzepracow ać 
200 godz in  p rz y  budow le  zakłado­
wego bo iska  sportow ego.

R ealizacja zobow iązań m łodz ie ­
ży przeb iega tzyb ko . M łodzi ro b o t­
n icy; Józef żab iń sk i i A n ton i Och­
m ańsk i be tonu ją  s łu p k i, Czesława 
R ybka w a lcu je  bo isko  — Inn i zw o­
żą g ru z , k tó ry  pos łuży za podk ład  
na ko rc ie  ten isow ym . Już w  p ie rw ­
szych dn iach re a liz a c ji zobow iąza­
nia uko ńczy li on i budow ą pierwsze- 
go bo iska  do s ia tkó w k i.

M łodzież fa b ry k i n la  pozostaje 
rów n ież  w  ty le  p rz y  w arszta tach  
p racy . P ostanow iła ona w yp ro d u k o ­
wać w  k w ie tn iu  ponad p lan 10 pla­
cyków  I 500 ro n d li.

S. 5ZYM KAT 
K rakó w

Fow. Nikita Sierglejewlci Chruszczów kończy dziś 60 lat. 
Tow. Chruszczów urodził się w rodzinie górniczej I sam 
pracował w kopalni w Donbasie. Członek KPZR od roku 
1918, aktywny uczestnik wojny domowej, członek Biura Po­
litycznego KC KPZR od roku 1939, obecnie jest I Sekreta­
rzem KĆ KPZR.

Tow. Chruszczów jest jednym z najwybitniejszych dzia­
łaczy państwa radzieckiego 1 Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego. A

Ludzie pracy w Polsce sklsmają dzfś jubilatowi — wy­
próbowanemu przyjacielowi naszego narodu — serdeczne 
życzenia długich lat zdrowia oraz pomyślnej pracy dla do­
bra narodów radzieckich 1 dla zwycięstwa sprawy pokoju 
i postępu na świec ie.

Depesza Komitetu Centralnego PZPR
Do

Towarzyma N IK IT Y  SIERGIEJEWICZA CHRUSZCZOWA 
Pierwszego Sekretarza Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

M o s k w a
Drogi Towarzyszu Chruszczowi
Z okazji 60 rocznicy Waszych urodzin pragniemy przesłać Wam, 

szanowny i drogi Towarzyszu, w imieniu Komitetu Centralnego 
naszej piartil — najserdeczniejsze życzenia długich lat życia I dal» 
szej owocnej pracy dla dobra pokoju I wielkiej sprawy komuniz» 
mu, której z takim niezachwianym oddaniem służycie od naj» 
wcześniejszej Waszej młodości.

Polska klasa robotnicza zachowała serdeczne wspomnienia z Wa­
szego pobytu na I I  Zjeżdzie naszej partii, gdy w Waszej osobie 
witała przedstawiciela i Jednego z najwybitniejszych przywódców 
Wielkiej Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Pozwólcie zapewnić Was, że słowa j myśli, które przekazaliście 
naszemu Zjazdowi w Imieniu Komitetu Centralnego Komunlstycz* 
nej Partii Związku Radzieckiego, zapadły głęboko w nasze serca 
i te uczynimy wszystko, Lj wypełnić ,>ajlep<e] wielkie zadania, 
jakie postawił przed nami I I  Zjazd naszej partii.

Walcząc ramię przy ramieniu z sławną Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego i pod Jej Ideowym przewodem o wspólną 
sprawę, będziemy nieustannie umacniać naszą braterską współpra­
cę, wspólną działalność na rzecz pokoju przeciwko wichrżeniom 
imperialistycznym i niezłomną jedność całego Obozu Pokoju i So» 
cjalizmu, którego ostoją i sztandarem Jest Wielki Związek Ra­
dziecki — gwiazda przewodnia całej ludzkości,

W Imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

BOLESŁAW BIERUT

Pismo KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR
MOSKWA. Komitet Central­

ny KPZR I Rada Ministrów 
ZSRR przesłały N. S. Chruszczo- 
wowl pismo o następującej 
treści:

Z okazji 60 rocznicy Waszych 
urodzin Komitet Centralny Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego t Rada Ministrów 
ZSRR serdecznie pozdrawiają 
Was, wiernego ucznia Lenina i 
współbojownika Stalina, wy­
bitnego działacza Partii Komuni­
stycznej i Państwa Radzieckie­
go, sławnego syna klasy robot­
niczej.

Partia Komunistyczna 1 naród 
radziecki wysoko cenią Wasze 
zasługi w walce o sprawę komu­
nizmu, której poświęciliście całe 
swe tycie.

W ciężkich latach wojny do­
mowej, w warunkach pokojo­
wego budownictwa socjalistycz­
nego, w trudnym okresie walki 
o zbudowanie społeczeństwa ko­
munistycznego w naszym kraju 
— na wszystkich posterunkach 
pracy partyjnej i państwowej 
z właściwą Wam niezłomną

energią, nieugiętością i wiernoś­
cią zasadom poświęcacie wszyst­
kie swe siły dla wielkich zwy­
cięstw narodu radzieckiego, pod­
niesienia jego dobrobytu, zbudo* 
wania komunizmu.

Z całego serca życzymy Wam, 
przyjacielu nasz 1 towarzyszu, 
drogi Nikita Siergiejewiczu. 
zdrowia i długich jat dalszej 
owocnej działalności dla dobra 
narodu radzieckiego i naszej 
Ojczyzny, dla dobra komunizmu,

W rwfązku z 60 rocznicą uro­
dzin pierwszego sekretarza Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, towarzysza N. S, 
Chruszczowa i w uznaniu jego 
wybitnych zasług wobec Partii 
Komunistycznej 1 narodu ra­

dzieckiego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR nadało towarzy­
szowi N. S. Chruszczowowi tytuł 
Bohatera Pracy Socjalistycznej 
1 odznaczyło go jednocześnie Or. 
dereń, Lenina i Złotym Medalem 
„Sierp i Młot“.

WIOSNA! WIOSNA?
DAWNO chyba stare, łudowe przysłowie „Kwiecień plecień wciąż przeplata, trochę zimy 

trochę lata“, nie było tak aktualne, jak właśnie w tym roku. Mimo że kalendarzowa 
wiosna dawno się zaczęła, rzeczywistość w niczym Jej Jednak niestety nie przypomina. 

Śnieg, grad, deszcz — oto codzienne zjawisko od szeregu już dni. Słońce, to bardzo rzadki 
gość.
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W k ró tk ic h  chwIM ch, k lrń y  *7a c iężkich chm ur w y jrz y  skraw ek czystego nieba, w  Łazienkach po ja w ia ­
ła  -Ie  pierwsze pary. Wiosna ma swoje prawa_

B rr... Nawet laheńH -. k tó re  opuściły Jut sw oje zim owe m ieszkania, t  n iezadowoleniem  o trzepu ją  skrzy»
dla s natrętnego deszczu l * atesknientem  w yp a tra la  słońca I pogody.
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dować tego todza ju  grzęzawiska. Czy m iesiąc czystości >ch nie obowiązuje?
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Redukcja
to podniesienie dobrobyiii narodów

P rz e n A  w ie  min. A. Wyszyńskiego w Komisji Rozbrojeniowej ONZ
NOWY*',JQRK. Jak ju ż  donosi­

liśm y 14 Y w ie ta ia  b;t. odbyło 
sią poKiodzViie K om is ji Rozbro­
jeniowej O A ż, na któ rym  oma­
wiano sprawki utworzeniia podko­
misji, zgodnie z rezolucją Zgro­
madzenia Ogólncigo N i. z 28 li­
stopada 1953 r. f  uchvrałą kon­
ferencji berlińskiej z 18 lutego 
1954 r.

Na posiedzeniu tym delegat 
ZSRR A. Wyszyński, złożył o- 
świadezenie na tema“ projektu 
razotucj: delegacji brytyjskiej. 
Delegacja brytyjska proponuje 
w  swym projekcie utworzenie 
podkomisji w składzie przedsta­
wicieli Wielkiej Brytanii, Sta­
nów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego, Francji, i Kanady.

Wyszyński podkreślił tn. in„ 
te  podstawowym zadaniem pod­
komisji jest takie rozwiązanie 
problemów, które położyłoby 
kres wyścigowa zbrojeń, zapew­
niło zakaz broni atomowej i wo­
dorowej, usunęło groźbę nowej 
wojny światowej oraz przy­
czyniło się do utrwalenia poko­
ju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego. Zmniejszenie zbrojeń

to równocześnie zwiększenie 
możliwości zaspokojenia potrzeb 
mas ludowych, podniesienie do­
brobytu narodów.

Do propozycji brytyjskiej w 
sprawie składu podkomisji wi­
ceminister Wyszyński przedło­
żył poprawkę przewidującą u- 
dział w jej pracach najbardziej 
zainteresowanych państw w tej 
sprawie. W toku swojego prze­
mówienia min. Wyszyński pod­
kreśl® również znaczenie, jakie 
miałoiby dopuszczenie Chińskiej 
Republiki Ludowej do Rady Bez­
pieczeństwa.

Delegacja radziecka domaga 
się, by prócz państw wymienio­
nych we wniosku brytyjskim 
(ZSRR, USA, Anglia, Francja i 
Kanada) w pracach komisji u- 
czestndczyły także Chiny Ludo­
we. Indie i Czechosłowacja. Jeśli 
będzie się ignorowało interesy 
tych trzech państw oraz wkład, 
jakie one mogą wnieść do prac 
podkomisji w dziedzinie reduk­
cji zbrojeń I walki z bronią a- 
tomową — to ucierpi na tym 
poważnie doniosła sprawa roz­
brojenia.

Konflikt rządowy we Francji trwa
i

PARYŻ. W paryskich kołach 
politycznych podkreśla się, że 
aczkolwiek na czwartkowym po­
siedzeniu rady ministrów zdo­
łano uniknąć kryzysu rządowego 
— konflikt dzielący zwolenników 
i przeciwników „armii europej­
skiej“ trwa nadal i premier La- 
niel uzyskał jedynie nową zwło­
kę. Bidault i inni skrajni „Eu­
ropejczycy“ nie zdołali przefor­
sować swego punktu widzenia i

nie doprowadzili do ścisłego o-
kreślenla terminu debaty ra ty­
fikacyjnej jeszcze przed konfe­
rencją genewską.

Obecny stan rzeczy w rządzie 
„Combat“  określa jako zbrojny 
rozejm między zwolennikami a 
przeciwnikami europejskiej 
wspólnoty obronnej. Agencja 
AGEFI stwierdza, że rozejm o- 
party jest na „kruchych podsta-

wach" 1 nie rokuje długiego ty­
cia.

„L iberation“  pisze: Kryzys zo­
stał zażegnany, ale kon flik tu  by­
najmniej nie rozwiązano.

„Hum anité“  podkreśla, te 
ko n flik t w łonie rządu jest od­
zwierciedleniem na płaszczyźnie 
rządowej coraz potężniejszego 
oporu mas ludowych przeciw 
ra ty fikac ji układów z Bonn 1 
Paryża.

Dulles osiągnął mniej niż pragnął
Rozczarowani© k ó ł rzqdzqcych USA

NRD -  państwem w pełni suwerennym
Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR 

w  Niemczech do szefów misji wojskowych
BERLIN. Wysoki Komisarz 

ZSRR w Niemczech ambasador 
Siemionów wystosował do sze­
fów misji wojskowych Belgii, 
Holandii, Australii, Kanady, Da­
nii, Grecji, Luksemburga, Jugo­
sławii 1 innych państw, k tó rjjh  
misje wojskowe akredytowwl 
były przy dawnej Radzie Kon­
trolnej w Berlinie, pismo nastę­
pującej treści.

— Jak wiadomo, Rząd Ra­
dziecki w swym oświadczeniu z 
dnia 28 marca zakomunikował, 
te podejmuje z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną takie 
same stosunki, jak z Innymi su­
werennymi państwami i że 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna może swobodnie decydo­

wać, według własnego uznania, 
o swych sprawach wewnętrz­
nych i zewnętrznych, nie wyłą­
czając sprawy stosunków z 
Niemcami zachodnimi. Wynika 
stąd, że obecnie również zagad­
nienia dotyczące stosunków Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej z innymi krajami regu­
lowane są bezpośrednio przez 
rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Uważam więc za konieczne po­
informować panów, te na przy­
szłość we wszystkich sprawach 
dotyczących Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej należy 
zwracać się do odpowiednich 
władz NRD.

Oświadczenie premiera Nehru
MOSKWA. Agencja TASS do­

nosi z Delhi, że w dniu 17 bm. 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Indii — Chanda odczytał 
w Izbie Ludowej tekst oświad­
czenia premiera Nehru w spra­
wie rozmów między Dullesem a 
Edenem w Londynie.

W komunikacie tym podkre­
ślono „gotowość“ Anglii i Sta­
nów Zjednoczonych do przedy­
skutowania planu utworzenia 
w Azji południowo - wschodniej 
organizacji na podobieństwo 
bloku północno-atlantyckiego.

Oświadczenie premiera Nehru 
stwierdza, że między rządem In ­
dii a rządami USA I Anglii nie 
było żadnej wymiany poglądów 
na temat wspomnianych projek­
tów. Stanowisko Indii — pod­
kreśla Nehru — jest dobrze zna­
ne 1 pozostaje niezmienne. Ne­
hru stwierdza, że Indie nadal 
podtrzymują propozycje przer­
wania ognia w Indochlnach, u- 
ważając, Iż może to „otworzyć 
drogę do dalszych rokowań".

NOWY JORK. Z komentarzy 
prasy amerykańskiej na temat 
podróży sekretarza stanu USA 
Dullesa do Londynu i Paryża 
wynika, że rezultaty jego zabie- 
gów_ w stolicy A ng lii i Francji 
zawiodły oczekiwania kół rzą­
dzących USA. Tak np. „New 
York Herald Tribune“  stw ier­
dza, że „Dulles osiągnął mniej 
aniżeli pragnął“ . Dziennik zazna­
cza. że sekretarz stanu USA, 
któ ry liczył na to. że Anglia i 
Francja zgodzą się na wystoso­
wanie wspólnego ostrzeżenia 
pod adresem Chin. musiał po­
ważnie zrewidować swe plany.

„Wall Street Journal" obawia 
się, iż koszty związane z utwo­
rzeniem bloku militarnego w  
południowej Azji obarczą Stany 
Zjednoczone zbyt wielkim 
brzemieniem i podważą ich go­
spodarkę.

Waszyngtoński .Daily News" 
Jest wyraźnie niezadowolony z 
wyników podróży Dullesa.

„Chicago Tribune" w  związ­
ku z podróżą Dullesa wypowia­
da się przeciwko bezpośrednie­
mu angażowaniu się USA w In- 
dochlnach.

PARYŻ. Komentując wyniki 
wizyty Dullesa w Europie „Hu- 
manite“ podkreśla, iż nie o-

slągnął on w  Paryżu i Londy­
nie tego, czego pragnął. „Pro­
test opinii publicznej — pisze 
dziennik — oburzenie wywoła­
ne w Europie i Azji wojowniczy­
m i przemówieniami Dullesa, 
zmusiły sekretarza stanu USA 
do wyrzeczenia się zamiaru wy­
stosowania ultim atum  do Chin“ .

Nawiązując do planów amery­
kańskich w Azji południowo- 
wschodniej, dziennik podkreśla,

że „Jednym ze słabych punktów 
polityki amerykańskiej w tej 
części świata jest fakt, iż polity­
ka ta w oczach narodów azja­
tyckich coraz wyraźniej przed­
stawia się jako koalicja białych 
imperialistów przeciwko Azja­
tom“.

„Liberation“ przestrzega rząd 
francuski przez amerykańskimi 
planami utworzenia bloku po- 
łudniowo-az j atyckiego.

„Gwarancje”

Przed
strajkiem powszechnym 

we Francji
PARYŻ. We Francji odbywają 

się przygotowania do powszech­
nego 24-godzlnnego strajku, wy­
znaczonego na 28 kwietnia br.

Strajk , został proklamowany 
na znak protestu przeciwko po­
stępowaniu rządu, który odmó­
wił zatwierdzenia minimum 
płac.

Francuska Powszechna Kon­
federacja Pracy (CGT) opubliko­
wała odezwę do mas pracują­
cych, aby jednoczyły swe wysił­
ki w  obronie słusznych praw.

★
Na łamach „Humanite“ uka- 

kała się odezwa Biura CGT, 
apelująca do Francuzów, aby
wzmogli walkę o pokój, prze­
ciwko „europejskiej wspólnocie 
obronnej“.

Kiedy Dulles opuszczał Paryż 
żegnały go milczące mury z 
wielkimi napisami: „Ami go 
home“, „pokój z Wietnamem“, 
„precz z europejską wspólnotą 
obronną“«. Napisy te wyrażają 
wolę i uczucia każdego uczci­
wego Francuza. Ale Stany Zjed­
noczone — inicjator 1 organiza­
tor ponownego uzbrojenia Nie­
miec — nie chcą liczyć się z 
interesami narodu francuskiego 
1 stale zwiększają nacisk na 
rząd francuski, by przyśpieszy! 
ratyfikację EVG.

Gdy przyjęcie przez Bundes­
tag poprawek do konstytucji 
bońskiej jasno postawiło przed 
oczyma wszystkich Francuzów 
zagrażające im ze strony odra­
dzającego się militaryzmu nie­
mieckiego niebezpieczeństwo ! 
wzmógł się opór przeciw EVG, 
rząd angielski — pod naciskiem 
USA — pospiesznie udzielił 
„gwarancji“ pozornie wiążących 
W. Brytanię z EVG, a faktycz­
nie nie zabezpieczających Fran­
ci! przed ewentualną agresją 
niemiecką.

Naród francuski nie dal się 
jednak oszukać. Walka przeciw­
ko odrodzeniu militaryzmu nie­
mieckiego zatoczyła jeszcze szer­
sze kręgi, zwiększyły się rozbież­
ności w parlamencie i w rzą­
dzie. Francji zagroził nowy kry­
zys polityczny.

USA dążą jednak wszelkimi 
silami do ratyfikacji EVG. Wła­
śnie agencja AFP doniosła: 
„Prezydent Eisenhower w orę­
dziu skierowanym do sze­
fów 6 państw należących do

EVG (Francja, Włochy, Niemcy 
zach., Belgia, Holandia 1 Lu­
ksemburg) ponownie podkreśli! 
znaczenie, jakie posiada dla USA 
ratyfikacja układu. Oświadczył 
on, że rząd USA utrzymywać 
będzie swoje wojaka w Europie, 
zwłaszcza w Niemczech tak dłu­
go, jak długo okaże się to po­
trzebne“ (sic.).

Co oznacza ogłoszenie tych 
„gwarancji".

Po pierwsze wyrażają one dą­
żenie kól rządzących USA do 
ratyfikacji EVG jak najszybciej 
i za wszelką cenę. Po drugie 
„gwarancje“ nie zapewniają 
bezpieczeństwa Francji, gdyż od­
rodzony Wehrmacht będzie od­
grywał decydującą rolę w za­
chodnio - europejskim układzie 
sil militarnych. Po trzecie jest 
to wyraz dążenia do wzmocnie­
nia napięcia międzynarodowego 
przed konferencją genewską i 
jej storpedowania. Po czwarte 
„gwarancje" (e uprawomocnia­
ją amerykańską okupację Euro­
py zachodniej „tak długo, jak 
długo okaże się to potrzebne“.

Ale dążenia polityków amery­
kańskich wzmagają czujność 1 
walkę narodów Europy, na czele 
z bohaterskim narodem francu­
skim .przeciwko EVG i polityce 
amerykańskiej w Europie. Coraz 
bardziej oczywistym staje się 
fakt, że prawdziwe bezpieczeń­
stwo narodom może zapewnić 
nie agresywny związek państw, 
lecz ogólnoeuropejski pakt bez­
pieczeństwa zbiorowego, zapro­
ponowany przez Związek Ra­
dziecki. (oka)

Deputowany L ïa l iM
0 pobycie w Polsce

PARYŻ. Grupa członków 
parlamentu francuskiego, dzia­
łaczy politycznych i społecz­
nych, którzy zwiedzili Polskę — 
powróciła 17 bm. do Paryża.

Deputowany do Zgromadze­
nia Narodowego Louis Vallon 
(członek partii gauilistowsldej) 
złożył w  im ieniu całej delega­
c ji oświadczenie, w  którym  w y­
raża on zadowolenie z pobytu 
delegacji w Polsce.

Polski Kom itet do spraw po­
kojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego — oświadczył 
Vallon — i delegacja francuska 
zdają sobie sprawę z. wielkiego 
niebezpieczeństwa, jakie zagra­
żałoby narodom i  pokojowi 
wskutek rem ilitaryzacj! Niemiec
1 dlatego uważają, że pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec­
kiego odpowiada wspólnym in ­
teresom Polski i Francji.

Vallon podkreślił również ko­
nieczność zacieśnienia stosun­
ków między Francją i  Polską 
w  dziedzinie politycznej, ku ltu ­
ralnej i ekonomicznej. Powin­
no to sprzyjać osłabieniu na­
pięcia międzynarodowego i  zor­
ganizowaniu systemu bezpie­
czeństwa zhiorowego, mogącego 
zapewnić pokojowe stosunki 
wzajemne między wszystkimi 
narodami.

III Krajowy Zjazd Ligi 
Mfadzieźy Demokratycznej 

w Japonii
PEKIN. Jak donoszą x To­

kio, w dniach 2 1 3  kwietnia 
odbył się w stolicy Japonii I I I  
Krajowy Zjazd Ligi Młodzieży 
Demokratycznej Japonii, W 
zjeździć wzięło udział 4.500 de­
legatów ze wszystkich okręgów 
kraju.

Uczestnicy zjazdu wystąpił 
przeciwko planom wprowadze­
nia obowiązkowej służby woj­
skowej i wezwali młodzież Ja­
ponii, aby zjednoczyła się w  
walce o pokój i szczęśliwe ży­
cie.

Na zjeźdzle uchwalono dekla­
rację zawierającą żądanie zaka­
zu broni atomowej.

rk
PEKIN. Agencja Nowych 

Chin donosi o aktywnych przy­
gotowaniach studentów japoń­
skich do swojego kongresu w 
obronie pokoju, który ma się 
rozpocząć 2 maja. Studenci uni­
wersytetu w prefekturze Imagut- 
sl rozpoczęli zbieranie podpisów 
pod odezwą protestującą prze­
ciw werbowaniu młodzieży do 
armii.

Kongres poświęcony będzie 
zagadnieniom walki przeciw re- 
militaryzacji kraju. Omawiana 
będzie również sprawa warun­
ków bytu studentów.

Niedawno minęło 15 la t od dnia fm ierc i wybitnego 
pedagoga radzieckiego — Antoniego Makarenki, autora 

„Poematu Pedagogicznego“.
Na zdjęciu: Antoni Makarenko.

Bohaterowie Zwiqzku Radzieckiego 
dumq narodu

MOSKWA. 18 kw ietnia br 
m ija 20 lat od ustanowienia 
przez C IK  (Centralny Komitet 
Wykonawczy) ZSRR tytu łu  „Bo­
hatera Związku Radzieckiego“ .

Pierwszy ty tu ł Bohatera 
Związku Radzieckiego nadano 
w 1934 r. lotnikom radzieckim, 
którzy uratowali uczestników 
wyprawy podbiegunowej, rozbit­
ków z łamacza lodów „Czelu­
skin“ .

Tytu ł Bohatera Związku Ra­
dzieckiego nadano za bohater­
stwo w  bojach w  okresie W iel­
k ie j Wojny Narodowej ponad 
10 tys. żołnierzom i oficerom 
A rm ii Radzieckiej. Prawie 2 tys. 
bojowników A rm ii Radzieckiej 
otrzymało ten ty tu ł za męstwo 
i odwagę przy forsowaniu Dnie­
pru w 1943 r.

Głośne są nazwiska takich
młodych bohaterów, jak  Ale* 
ksander Matrosów, Zoja Kosmo* 
demiańska.

W latach W ielkiej Wojny Na' 
rodowej ponad 100 ludzi otrzy* 
mało ty tu ł dwukrotnego Boha­
tera Związku Radzieckiego. Ty­
tu ł trzykrotnego Bohatera 
Związku Radzieckiego uzyskali! 
marszałek Związku Radzieckie­
go G. K. Żuków, oficerowie-Iot- 
nicy A. I. Pokryszkin 1 I. N. Ko- 
żedub.

Dumą narodów radzieckich 
jest każda z 69 kobiet, którym^, 
przyznano zaszczytny ty tu ł Bo-F 
hatera Związku Radzieckiego.

Naród radziecki zna dobrze 
swych bohaterów, ceni ich i 
szanuje.

Członkowie SCC SCPZR i rządy radziedutp 
na wystąpię „Gsmcdie Française“

BUDUJĄ PAŁAC

]\JA D  stołem, stojącym prawie na 
’  środku pokoju pochyla się zmę­

czona twarz czarnowłosego mężczyzny. 
Widać, iż myśl jego pracuje gorącz­
kowo. Wielka budowa domaga się na­
piętej uwagi, nieustannego czuwania 
nad jej biegiem.

— Dzień dobry Maksymie..,
Nieoczekiwane zjawienie się Jasno­

włosej dziewczyny wyrywa Maksyma 
z zamyślenia.

— Poema! Witaj miła — dawno tu 
jesteś?

— Przyjechałam przed chwilą... Do 
ciebie...

Maksym patrzy w jej niebieskie 
oczy, uśmiecha się, zapomina o kło­
potach i troskach dnia.

Dzwoni telefon...
W dużej, jasno oświetlonej sali roz­

wija się przed oczami reżysera i 
uczestników zespołu dramatycznego 
— coraz to nowa i nowa scena...

Po „Trambicie“, „Ożenku z posa­
giem“, „Stronicy życia“ — młodzi bu­
downiczowie Pałacu Kultury i Nauki 
przygotowują satyryczną trzyaktówkę 
pt. „Nie wskazując nazwisk". Odby­
wają się właśnie ostatnie próby; na 
scenie ożywa historia wygasania mi­
łości Maksyma do Poemy. Oto scena 
ostatecznego zerwania.

Poema nie rezygnuje z Maksyma. 
Ale nie rezygnuje również ze swoich 
planów wyjazdu do Moskwy, do Kijo­
wa, lub chociażby do Tbilisi. Maksym 
powinien ulec jej. powinien pojechać 
z nią. Po co mu niepokoje, kłopoty 
i troski. Czy nielepiej opuścić to 
pustkowie, na którym wyrasta budo­
wa, zamieszkać razem z nią w wiel­
kim mieście, gdzie można uczyć się 
w instytucie, chodzić do kina i teatru, 
żyć spokojnym, szczęśliwym życiem.

— Stop. Nie tak...
Reżyser zrywa się z krzesła. Jego 

twarz, oczy, ręce wyrażają więcej niż 
słowa.

— Trzeba tę scenę zagrać namięt­
niej, prawdziwie). Przecież to ostat­
nia rozmowa Poemy z Maksymem. 
Aibo potrafi przekonać go, ubłagać,

zdobyć — albo wszystko runie Jak
domek z kart...

— Od nowa.
I  znów w skupioną ciszą padają sło­

wa Poemy, coraz gorętsze, coraz bar­
dziej namiętne. Chłopcy grający po­
mniejsze role w sztuce łobuzersko 
chichoczą po kątach...

Roza Titkowa nie Jest artystką 
teatru dramatycznego; gra w zespole 
amatorskim po raz pierwszy od cza­
sów szkolnych. Z początku bała się, 
że nie da sobie rady. Powierzono jej 
rolę pustej dziewczyny, pragnącej 
mieszczańskiego szczęścia, zamknięte­
go w czterech ścianach małego dom- 
ku, nie sięgającego poza kino, teatr, 
nie związanego z wielkim nurtem 
pracy, budowania, tworzenia, który 
porwał Maksyma.

Skąd do niej taka rola? Jakże tu 
wyrażać uczucia, których nie zna się 
z życia? Trudne były również sceny 
miłosne...

Gra w zespole (na razie próby) za­
biera jej dużo czasu; daje jednak 
w zamian wiele zadowolenia. Co robi 
poza tym? Czyta; teraz oczywiście 
mniej, próby są dwa, trzy razy w ty­
godniu od ósmej wieczorem do jede­
nastej. Co czyta? Teraz, na przykład, 
„Upadek Paryża“... Lubi kino 1 teatr. 
Owszem, występy polskich artystów 
bardzo jej się podobały, szczególnie 
pieśni i tańce. Gdzie pracuje? Oczy­
wiście na budowie — w „zonie D“, 
w pałacu sportowym.«

★
1X7 IELKA, czerwona błyskawica
* * współzawodnictwa odciąga wzrok 

od głównego wejścia do pałacu spor­
towego.

Na wysokich kolumnach z żelbeto­
nu, zawiniętych w żelazną siatkę ai> 
matury wspiera się strop hallu. Gę­
sta plątanina żelaznych rusztowań; 
gdzieś po prawej stronie huczy pneu­
matyczny młot. Chwilami, jak bukiet 
różnokolorowych kwiatów wykwita 
pod stropem błysk ognia.

Na betonowej podłodze rozpełzła się 
na wszystkie strony bura plątanina 
gumowych węży — nerwy t tętnice 
budowy. W tych oto pulsuje woda po­
trzebna sztukatorom, tynkarzom, ma­
larzom; w tych znowu płynie niewi­
dzialna, ukryta siła poruszająca win­
dy 1 wiertarki, rozświetlająca niezli­
czone sale, korytarze i pokoje Pałacu, 
od fundamentów, aż hen, po rubinową 
kulę iglicy.

Z lewej strony dochodzi miarowy 
metaliczny stuk. Stuświecowa żarów­
ka zwisa jak wielka gruszka z wy­
giętego pałąka przewodu. Światło 
ostro pada na pochylone sylwetki lu­
dzi w watowanych kombinezonach, 
miękko odbija się w lustrzanej po­
wierzchni marmurowych płyt, wydo­
bywa fantastyczny rysunek rozbie- 
gających się żyłek, szarych, zielonka­
wych, to znów prawie niebieskich...

Spod stalowego dłuta wzbija się za 
każdym uderzeniem młotka kłębuszek 
przezroczyste“*«» pyłu. Uderzenia są 
miarowe i m,cne; krawędź marmuro­

wej płyty — nierówna początkowo 
— wygładza się. Uderzenia są teraz 
szybsze i lżejsze, a przez to bardziej 
harmonizują z wysmukłym i dłońmi 
dzierżących dłuto i młotek.

Skończone. Dziewczyna podnosi 
oczy, odkłada narzędzia, sięga po p il­
nik. Jej ruchy są pewne i płynne. 
Oczy uważnie śledzą, jak krawędź 
płyty stapia się z lin ią zaznaczoną na 
lśniącej powierzchni marmuru; w y­
m iar musi zgadzać się do milimetra.

Teraz Roza wspólnie ze swym towa­
rzyszem ustawia płytę na przymoco­
wanych poprzednio do muru, zazna­
cza miejsce, w  którym  należy wy­
wiercić otwór.

Płyta wędruje z powrotem na w ar­
sztat. Kola Gołubiew ustawia w iertło  
na zaznaczonym miejscu. Drżenie 
w ie rta rk i udziela się jego ciału, na­
piętym muskułom twarzy, zaciętym 
ustom, kędzierzawej, jasnej czuprynie

Jącej w  głębi dzbanów i urn  — ga­
lopuje m iniaturowy, gipsowy koń.

Mocna, nawykła do kie ln i 1 dłuta 
ręka K oli Gołubiewa cierpliw ie wo­
dzi ołówkiem po chropowatej po­
wierzchni bristolu. Ze splątanych, 
niepewnych lin ii powoli wyłania się 
zarys ludzkiej głowy...

— Dwa tygodnie nie rysowałem i 
patrzcie już wyszedłem z wprawy — 
mówi ni to do siebie, ni to do kierow­
nika kółka.

K ierow nik zajmuję miejsce Koli. 
Płynnymi ruchami ołówka poprawia 
nieudane partie rysunku, wyprowa­
dza właściwe lin ie ust, podbródka, 
oka. Nieustannie przy tym objaśnia 
każde pociągnięcie, każdą niemal kre­
skę.

Obok — nerwowo wychyla się ku 
przodowi, to znów cofa do ty łu  dro­
bna sylwetka K o li Czertowa. Jego 
piwne oczy uważnie wpatrują się w

f  fv  ' ś < < -•••r.y ■ ' • • __________ J
Grupa teatralna po próbie.

spadającej na niebieskie, przymrużone 
oczy.

Gotową płytę Roza ustawia teraz 
na je j właściwe miejsce; delikatnie 
przesuwa palcem po lin ii styku.

I  właśnie teraz przychodzi myśl: 
jak starannie, jak  troskliw ie pieszczą 
je j ręce ten uralski marmur, zanim 
przymocowany do muru wzniesionego 
przez czyjeś równie troskliwe ręce — 
stanie się częścią wielkiego dzieła, 
pięknego i serdecznego podarku ludzi 
radzieckich dla nas.

Tir
T ^tE W IE LK A  sala jest cicha, jakby 

pusta. Ze ściany, ku które j ludzie 
zwróceni są twarzami — spogląda na 
nich, białe, martwe oko odlane w 
gipsie; nieco wyżej na lewo — jak na 
obrazach złych naśladowców Picassa 
— wystaje ze ściany wycięty z twa­
rzy tró jką t nosa. Niżej na małym 
stoliku wdzięczy się zgrabna główka 
uśmiechniętej dziewczyny; obok sto-

grę świateł i cleni. Wypracowany do 
ostatniego szczególiku rysunek wier­
nie przekazuje zastygły ruch otwar­
tych lekko ust gipsowego modelu, 
jego martwą, nieruchomą biel.

...Po drugiej stronie sali przy sa­
mych drzwiach jasnowłosy Zenia Fio­
dorów również kończy właśnie rysu­
nek.

— Odpocznij teraz, oderw ij się od 
głowy. Ile  razy rysowałeś oko? 
pyta kierownik kółka. — Dwa? Wła­
śnie! Rysuj trzeci raz. Koniecznie 
trzeci raz. Wtedy z łatwością dasz 
sobie z nim radę, rysując głowę...

Żenią odwraca papier. Chwila ogól­
nego odprężenia. Zawiązuje się kró t­
ka rozmowa o rysunkach, o filmach. 
Jak podobają się film y polskie? No 
więc przede wszystkim... „Sprawa do 
załatwienia“ . (— Wspaniały film , a 
najlepszy jest ten wasz Dymsza). Ze­
nia potrząsa bujną, jasną czupryną. 
W oczach migocą figlarne iskry. 
Chwilę potem salę zalega cisza. Ręce

Kolt Gołubiewa, Żeni Ftodorowa, Koli 
Czertowa, sprawne ręce murarzy, cie­
śli, sztukatorów cierpliw ie wodzą 
ołówkami po bristolu.

★
■MTEDZIELNE przedpołudnie. Czas 

’  liespostrzeżenie przesunął wska­
zówkę zegara na godzinę jedenastą. 
Za chwilę — otwarcie wiosenno-let­
niego sezonu sportowego w osiedlu 
„Przyjaźń".

...Obszerny dziedziniec przed gma­
chem klubu. Niebo rozpogodziło się, 
błysnęło słońce. Pojaśniały błękitne 
kolumny zdobiące wejście do klubu. 
Gamą świateł zagrało srebro trąb sa­
dowiącej się w rogu dziedzińca or­
kiestry. Słaby w ietrzyk przerzuca roz­
łożone na pulpitach nuty. Buchnął 
marsz lotników.

Błyszcząca asfaltowa dróżka zapeł­
nia się ludźmi.

— Idą, idą...
Przy dźwiękach marsza, skąpani w 

słońcu — idą zwartym i drużynami 
dziewczęta i chłopcy z SM U l i SMU2, 
ze „Specstroju“  i „Wysocstroju“ . M ie­
ni się w  słońcu czerwień, biel i błękit 
sportowych koszulek. Błyszczą rado­
śnie uśmiechnięte oczy. To wraz z 
wiosną — stanęła do tradycyjnych za­
wodów młodość w ie lk ie j budowy, 
młodzi budowniczowie Pałacu K u ltu ­
ry  i Nauki.

...Krótkie słowa pozdrowienia. 
Okrzyki na cześć Partii Komunistycz­
nej, Ojczyzny Radzieckiej, na cześć 
przyjaźni z narodem polskim giną w 
burzy oklasków wysoko wzniesionych 
nad głowami rąk.

Rozpoczynają się biegi. Walka to­
czy się o puchar stowarzyszenia 
„S tro itie l“ ,

' t r
ŚRÓD zdobywców pierwszego i 

* '  drugiego miejsca są nasi znajo­
m i — Kola Czertów 1 Żenią Fiodo­
rów. Właśnie otrzymują dyplomy 
1 upominki.

Koia ogląda tom dzieł wybranych 
Lermontowa. Cieszy się z pierwszego 
miejsca zdobytego wysiłkiem całej 
drużyny. Jest w tym wysiłku i jego 
niemały udział...

Żenią uśmiecha się swym radosnjmn 
uśmiechem dorosłego dziecka. W jego 
niebieskich oczach skrzą się ta same 
figlarne ogniki, jak wówczas, gdy za­
chwyca! się „Sprawą do załatwienia", 
perypetiami Dymszy na ekranie. Jest 
chyba tak szczęśliwy, jak zawsze, gdy 
na coraz wyższym piętrze wysokościo­
wej części Pałacu układał „podłogę“ 
— a „su fit później sam się robił, gdy 
podłogę uzbrojono u) armaturę i zala­
no betonem". Jest chyba tak szczę­
śliwy, jak wówczas, gdy na spotkaniu 
z harcerzami otrzymał od m alutkie j 
harcerki album z widokówkami War- 
s: iwy. (Jadąc na urlop zawiózł ten 
album do domu, do rodzinnej Mo­
skwy. Na pamiątkę. Przyjemnie jest 
wertując kartk i albumu odnajdywać 
znajome, zabytkowe budowle Warsza­
wy, je j stare i nowe piękno).

ST. PYRA

MOSKWA. Dnia 15 bm. od­
było się w  Teatrze im. E. Wach- 
tangowa ostatnie przedstawienie 
sztuki Moliera „Mieszczanin 
szlachcicem“  w wykonaniu ar­
tystów „Comédie Française“ . 
Widzowie żywiołowymi oklaska­
mi dali wyraz uznaniu dla peł­
nej temperamentu gry mistrzów 
sceny najstarszego teatru naro­
dowego Francji, którzy wystąpi-

l i we wspaniałej sztuce wielkie-1 
go dramaturga francuskiego.

Na przedstawieniu obecni byli! 
G. M. Maienkow, W. M. Molo- 
tow, N. S. Chruszczów, K. J. 
Wcroszylow, N. A. Butganin, 
1j.  M. Kaganowicz, A. I. Miko- 
Jan, M. G. Płerwuchłn, P. N. Po- 
spiełow. W teatrze na przedsta­
wieniu obecny był również am­
basador nadzwyczajny i pełno­
mocny Francji w ZSRR L. Joxe.

Zacięte w a lk i o lo tn isko  
pod D ien  B ien Fu

PARYŻ. Agencja France Pres- 
se donosi z Hanoi, że w ciągu 
ostatniej doby wietnamskie woj­
ska ludowe kontynuowały swe 
operacje zmierzające do całko­
witego sparaliżowania lotniska 
pod Dien Bień Fu. Północna 
część tego lotniska Jest już od 
trzech dni zajęta przez wietnam­
skie wojska ludowe. Nocy u- 
biegłej grupy szturmowe tych 
wojsk umieściły ładunki wybu­
chowe na pozostałej części lot­
niska.

Jak wynika z doniesień pra­
sy, wietnamskie wojska ludowe 
okopały się na lotnisku w odle­
głości zaledwie 800 metrów od 
kwatery dowództwa francuskiej 
załogi Dien Bień Fu.

Z Saigonu donost agencja 
France Presse, że na terytorium 
Khmeru oddziały armii ludowej 
po przebyciu 100 kilometrów

dotarły do rzeki Srepok w po­
bliżu miasta Stung Trong w od­
ległości 40 kilometrów na po­
łudnie od granicy między Patet 
Lao a Khmerem.

Francuscy jeńcy wojenni 
żądają rozejmu 
w Wietnamie

PEKIN. Wietnamska Agencja 
Informacyjna donosi, że 148 op­
eerów i podoficerów francuskie­
go korpusu ekspedycyjnego 
wziętych do niewoli przez w iet­
namską arm ię ludową i znajdu­
jących się obecnie w jednym z 
obozów jenieckich wystosowało 
pismo do rządu francuskiego, w 
którym  wzywają do wszczęcia 
rokowań z rządem Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej.

Ze sportu

Skład kolarzy polskich na Wyścig Pokoju
W A R S Z A W A . Z n am y  Już nazwiska  

ko larzy  polskich, k tó rzy  będą rep re ­
zentować barw y naszego k ra ju  w  
V I I  Wyścigu Pokoju  „ T ry b u n y  L u ­
du4*, „N eues Deutschland“ i „ Itu -  
deho P rav a “ .

Na podstawie obserwacji tre n in ­
gów i ostatnich wyścigów ko n tro l­
nych Rada T reneró w  ustaliła  nastę­
pujący skład drużyny: Grabow ski, 
Ilad as ik , K lab lń sk i, K ró la k , Lasak 
i W ilczew ski oraz rezerw o w i —* 
Chwtendacz I U lik .

Półfinaliści mistrzostw
B E R L IN . Po fi d n ia ch  e lim in a c y jn e  

w a lk i d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  ju n io ró w  
o p u c h a r F IF A  w e sz ły  w  d e c y d u ją ­
cą fazę. z  18 zespo łów , w a lczą cych  
w  4 g ru p a c h  w y ło n io n o  w  c z w a rte k  
p ó łf in a lis tó w , k tó r y m i sa d ru ż y n y  
A rg e n ty n y , H is z p a n ii. T u r c j i  i  N ie ­
m ie c  za chodn ich .

W  o s ta tn ic h  m eczach e lim in a c y j­
n ych  g ru p y  D — N ie m c y  zach. z re ­
m is o w a ły  7 A n g lią  2:2. co w y s ta r ­
czy ło  im  do za jęc ia  I m ie js c a  w  g ru ­
p ie , d z ię k i p o p rze d n ie m u  n iespo ­
d z ie w a ne m u  z w y c ię s tw u  z W ę g ram i

świesia w pitce nożnej
(2:0). W  d ru g im  m eczu Z a g łę b i«  
S aa ry  p o ko n a ło  Ir la n d ię  P łn  2:1.

W g ru p ie  A  do p ó łf in a łu  weszła 
A rg e n ty n a ’ po z w y c ię s tw ie  3:1 z 
F ra n c ją . W d ru g im  m eczu N R D  z re ­
m isow a ła  z H o la n d ią  1:1.

R em is T u r c j i  z A u s tr ia  0:0 i z w y ­
c ię s tw o  B e lg ii z S z w a jc a rią  2:1 vz 
g ru p ie  C n ie  m ia ły  w p ły w u  na u- 
k ła d  ta b e li, bow ie m  T u rc ja  ju ż  
w cześn ie) za p e w n iła  sobie  I  m ie jsce , 
p odobn ie  Jak H iszp a n ia  w  g ru p ie  B.

W p ó łf in a ła c h  A rg e n ty n a  g-a  *  
H iszp a n ią  i  N ie m c y  zach. z T u rc ją .

Rekord sztangisty radzieckiego
M O S K W A . N a zaw odach  w  M o ­

s k w ie  sz ta n g is ta  ra d z ie c k i K lrszo ń  
u s ta n o w ił re k o rd  ZSR R  w  wadze 
k o g u c ie j. K lrs z o ń  u z y s k a ł w  w y c i­
s k a n iu  102,2 kg .

W b ie żą cym  ro k u  sz ta n g iśc i ra ­
dz ie ccy  u s ta n o w ili ju ż  ogó łem  20 
n o w y c h  re k o rd ó w  ZSRR, D z ie w ię ć  
spośród n ic h  p rzew yższa  o f ic ja ln i  
re k o rd y  św ia ta .

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RSW  „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a , u l. W spó lna  61.

T E L E F O N Y : c e n tr .:  8-52-71, 
2, 3, 4, 5 Red. N acze ln y  8-76-61. 
Z -ca  Red N acze lnego  8.20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-53 D z ia ł 
K o resp . i  L is tó w  8-07.82. K ie r . 
A d m in is t ra c ji  8-02-56 Red noc­
na, c e n tr . DSP 8-22-01, w ew n . 
101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a , M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
te l 8-07.11 i 8-82-51. w ew n . 65.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. C ra f. 
„D o m  Słowra P o ls k ie g o “ .

i  R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  .R u ch “ , O d d z ia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  p ocztow e  o raz  l i .  
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
10-go każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k res  za m aw ia ­
ne ! p re n u m e ra ty . — Cena m ieś. 
— 2,50 z ł, k w a r t .  — 7.50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 15,00 z ł. ro czn ie  — 
30 00 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
,.H U C H ".

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca n e j w  k r a ju  
ze z lece n iem  w y s y łk i za g ra ­
n icę  udz ie la  o ra z  z a m ów ien ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w  -  
rn c tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P .K  
„R u c h “ , S e kc ja  E k s p o rtu , W a r. 
szawa, A le je  J e ro z o lim s k i«  
119 te l 805.05.
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IEDY przewodni­
czący spółdzielni 
produkcyjnej w Ho­
łownie Jan Łopat-

______ niuk wrócił z pola,
aby wraz ze spół­

dzielcami zjeść drugie śniada­
nie z niepokojem stwierdził, że 
Piotr, Władysław i Dymitr są 
nieobecni. Ci trzej byli filarami 
spółdzielczej gospodarki. Poza 
nimi w spółdzielni pracowało je­
dynie kilka starszych kobiet i 
dwóch wiekowych dziadków. 
Wprawdzie pozornie spółdziel­
nia liczyła 60 członków ale wię­
kszość z nich pełniła różne 
mniej lub więcej odpowiedzial­
ne funkcje w różnych instytu­
cjach i uważała, że zaszczyca 
spółdzielnię figurując na Uście 
członków.

„Czyżby i oni dostali pracę po­
za spółdzielnią?“... Na tę myśl na 
skronie Łopatniuka wystąpiły 
drobne kropelki potu. — Nie. 
nie może się zdarzyć spółdzielni 
taka klęska. Łopatniuk zaprag­
nął nagle, aby wszyscy trzej 
zachorowali.

— Przecież bywają epidemie 
•— choćby grypy... — pomyślał i 
uspokojony nieco, kończąc ostat­
ni kawałek chleba, zabrał się 
do pełnienia obowiązków księ­
gowego. Obowiązki te spadły 
na niego po zatrudnieniu ostat­
niego księgowego w GS-ie.

W pewnym momencie wzrok je­
go padł na nierozpieczętowane 
jeszcze listy i serce znów zatłu­
kło mu w piersi. Jeden z nich 
adresowany był ręką Włady­

sława. Łopatniuk szybko rozer­
wał kopertę, przerzucił oczyma 
kilka linijek tekstu i jęknął. 
Sprawdziły się najgorsze prze­
czucia. Władysław donosił, że 
dostał pracę we Włodawie. W 
dwóch następnych listach Piotr 
1 Dymitr pisali, że dostali do­
bre posady poza spółdzielnią. 
Wszyscy trzej w uprzejmych sło­
wach prosili, aby nie skreślać 
łch z listy członków, bo spół­
dzielców wszędzie lepiej traktu­
ją 1 o awans im łatwiej.

To było ponad siły twardego 
chłopa Łopatniuka. Położył gło­
wę na stole i załkał głucho.

Zebrani w biurze spółdzielcy 
odgadli przyczynę płaczu, po­
kiwali ze współczuciem głowa­
mi i opuścili lokal biura.

Tymczasem łzy przewodniczą­
cego oschły w nagłym przypły­
wie energii.

Nie będzie patrzył biernie na 
leżące odłogiem pola, nie bę­
dzie słuchał porykiwań niedo-

karmlonych zwierząt. Pojedzie
clo każdego z pracujących spół­
dzielców, przedstawi im sytuację 
w spółdzielni, będzie prosił, tłu­
maczył i groził, ale wróci do 
Hołowna z ludźmi.

Energicznym krokiem skiero­
wał się do stajni, zaprząg! ko­
nia i w chwilę potem jechał w 
stronę Opola.

+

\X 7  PREZYDIUM Gminnej Ra- 
’  ’  dy Narodowej panował 

zwyczajny ruch. W jednym po­
koju przedstawiali chłopi swoje 
bolączki przewodniczącemu Pre­
zydium Gminnej Rady Narodo­
wej — członkowi spółdzielni w 
Hołownie. w drugim nad stosem 
podań siedział sekretarz Prezy­
dium Gminnej Rady Narodo- 

I wej — również spółdzielca z Ho­
łowna. Łopatniuk poczekał, aż 
chłopi załatwią swoje sprawy i 
przedstawiwszy sytuację w 
spółdzielni, począł tłumaczyć 
wszystkim urzędnikom — człon­
kom spółdzielni produkcyjnej, 
że należy wrócić do pracy w 
spółdzielni.

— Przecież ja z moimi babka­
mi i dziadkami nie dam rady 
utrzymać gospodarki na należy­
tym poziomie.

— Tak. to rzeczywiście kłopot 
— zatroskał się przewodniczący 
Prezydium Gminnej Rady Naro­
dowej.

— No widzisz —- ucieszył się

łopatniuk — więc -wrócisz do 
pracy w spółdzielni.

— Wiesz przecież, że nie mogę 
tego zrobić, mam odpowiedzial­
ne stanowisko, którego opuścić 
mi nie wolno, namawiaj innych, 
może wrócą.

Ale namawianie innych także 
nie dało rezultatów. Nawet po­
mocnik referenta twierdził, że 
na jego pracy jak na filarze opie­
ra się działalność Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej.

Łopatniuk próbował pobić ich 
najmocniejszym argumentem. 
Przypomniał Uchwały I I  Zjaz­
du.

Wtedy wszyscy zawrzeli obu­
rzeniem. Jak to, czy Łopatniuk 
sądzi, że trzeba im te uchwały 
przypominać? Kto jak nie oni 
stoją na straży Ich realizacji. 
Lepiej je znają od Łopatniuka, 
a Łopatniuk zamiast gadać po­
szedłby siać jare.

Pchnięte ręką Łopatniuka 
drzwi uderzyły tak mocno o fu­

trynę, że tynk odleciał, a szyby 
zadrżały w oknach,

*

O E Ł E N  wściekłości 1 żalu u-
*- dał się Łopatniuk do GS, 

gdzie także urzędowała znaczna 
ilość członków spółdzielni. Po 
drodze ochłonął nieco i posta­
nowi! prosić.

Z pokorną miną wszedł mię­
dzy biurka, za którym i siedzieli 
dobrzy jego znajomi. Łzawo o- 
powiedział o swoich i spółdziel­
ni troskach. Urzędnicy słuchali 
niewzruszeni. Wtedy załamał się 
po raz drugi. Ukląkł na środku 
pokoju i zaczął błagać o powrót 
członków swojej spółdzielni. 
Scena była rzewna. Maszynist­
ka pociągała noskiem. Mężczy­
źni wzruszyli się także. Otoczyli 
Łopatniuka kołem podnieśli go 
z klęczek i dobrotliw ie poklepu­
jąc po plecach tłumaczyli, czym 
są GS-y w Polsce Ludowej.

Nie wysłuchał do końca Ło­
patniuk tych wywodów. Zrozu­
miał, że nic nie wskóra. Po­
stanowił jednak nie rezygnować 
z dalszej walki.

Po chw ili spółdzielcze konie 
miesiły błoto, drogi wiodącej do 
Włodawy — i tam przecież byli 
członkowie spółdzielni.

W pewnej poważnej instytu­
c ji powiatowej odbywała się 
właśnie narada w sprawie pod­
niesienia gospodarki we wło- 
dawskich spółdzielniach. Refe­
rent — członek spółdzielni w 
Hołownie — rzeczowo i ze 
znawstwem omawiał bolączki 
zespołowych gospodarstw i nie 
zauważył nawet wejścia Łopat­
niuka.

— Ten mnie zrozumie — po­
myślał Łopatniuk i pierwszy 
zabrał głos w dyskusji. Przed­
stawił sytuację w swojej spół­
dzielni. Przemawiał do rozumów 
i serc, i sądził, że wreszcie uda 
mu się ściągnąć z powrotem do 
Hołowna chociaż 50 proc. zatru­
dnionych we Włodawie człon­
ków spółdzielni.

— Trochę przesadzacie ob. 
Łopatniuk i do tego jesteście 
niedorajda — odpowiedział mu 
referent. Czy wykorzystaliście 
wszystkie robocze rezerwy w 
waszej spółdzielni? Rozejrzyjcie 
się i zamiast biadolić weźcie się 
za robotę. Nam nie przeszka­
dzajcie w naszej odprawie.

Łopatniuk się zerwał z m ie j­
sca czerwony od ogarniającej 
go pasji.

— Skoro tak, to ja  zwołam 
walne zebranie, które zażąda 
waszego powrotu do spółdzielni 
lub skreśli was z listy członków.

— Patrzcie obywatele jak  się 
demaskuje wróg władzy ludo­
wej — zagrzmiał głos referenta. 
— Łopatniuk chce rozbić apa­
rat państwowy.

— A czy wy wiecie — zwróci! 
się do Łopatniuka — co wam 
za to gro7.i. Paragraf kodeksu 
karno - administracyjnego prze­
widuje...

Dalej Łopatniuk nie usłyszał. 
Sala zniknęła gdzieś nagle, a 
Łopatniuk zobaczył na minutę 
swoją spółdzielnię, a potem za­
czął przed jego oczyma rosnąć 
z przeraźliwą szybkością znak 
paragrafu 1 zasłonił wszystko, 
spółdzielcze zabudowania, sad i 
pola.

Łopatniuk chwycił go w  dło­
nie i chciał złamać, ale para­
graf rósł i rósł, i wtedy Łopat­
n iuk zakrzyczał przeraźliwie..,

+
7  BUDZIŁ SIĘ zlany potem i
^  dygocący. Nad nim stała 

żona: — co ci to, zmora clę du­
siła, czy co.

Uprzytomnił sobie *  radością, 
że tylko 9 na 60 członków spół­
dzielni pracuje poza nią.

Wprawdzie żony tych człon­
ków, także statutowe członkinie, 
nie przychodzą do pracy sądząc, 
że mężowskie uprawnienia do 
zaniedbywania pracy w spół­
dzielni i one dzielą. No, ale ra­
zem to będzie ty lko  ponad 25 
proc. nieczynnych członków 
spółdzielrtl.

Wprawdzie, kiedy ogólne ze­
branie powzięło uchwałę wzy­
wającą członków spółdzielni do 
powrotu, padł pod adresem Ło­
patniuka zarzut rozbijania apa­
ratu państwowego, no ale ko­
deksem karnym mu nie grożo­
no...

Wprawdzie — taka rzeczywi­
stość jest lepsza niż sen — ale 
może i od tych snów uwolni Ło­
patniuka Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. H.D.

PH O G R A M  R A D IO W Y
aa dzień 20 k w ie tn ia  1954 r.

(W TOREK)

Program I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.40. 15.29

W ia id.: 5.05 , 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.25 P ie ś n i 
ł  tańce  lu d o w e , 6.15 P io t r  C za j­
k o w s k i: F ra g m e n ty  z b a le tu : 
„J e z io ro  Łabędziie “ , 6.30 K a ­
le n d a rz  R ad., 6.37 M u z . roz., 
6.50 Gdmm., 7.15 M u z . p o r., 8.00 
D la  m to d /jie ż y  ,.B łę k itn a  szta ­
fe ta “ , 8.25 W łoska  m uz. ope­
ro w a , 9.00 D la  k la s  X  s łuch , 
p t. „D o m  z g u w e rn a n tk ą “ , 
9.40 D la  p rze d s z k o li „T rz e c ia  
p rzed szko lna  gaze tka  ra d io ­
w a “ , 10.0Ó M uz. p o r., 10.40 
U tw . fo r t . ,  n.05 D la  k la s  I —I I  
o po w . p t. „ J a k  M a c iu ś  p ie ­
rz e m  p o ró s ł“ , 11.30 M uz ., 12.10 
U tw . s k iz y p c ., 12.25 „N a  s w o j­
ską  n u tę “ , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie c i 
otdc. pow . E. N m u ia k ie g o  p t. 
„T a je m n ic a  d z ik ie g o  s z y b u “ , 

16,15 „S z tu k a  w o je n n a  C h ro ­
b re g o “ , 16.20 M uz. roz ., 16.40 
K o n c ., 17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o “ . 17.30 K o n c . roz .,
18.00 U tw . fo r t . ,  18.20 D w ie  
h u m o re s k i A . C zechow a, 18.50 
O d p o w ia d a m y  s łuchaczom  w  
sp ra w a ch  m ię d z y n a ro d o w y c h ,
19.00 Korne., 19.45 A u d . d la  w s i, 
20.30 T y d z ie ń  M u z y  lei N R D  — 
K o n c e r t  S y m fo n ic z n y , 21.35 
W ie rsze  W ito ld a  W irp s z y , 24.45 
„N a jp ię k n ie js z e  m e lo d ie “ . 22.00 
A u d . sp o rto w a , 22.10 K o n c . e- 
s tra d o w y .

Program I I  — na fa li 397 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.43, 13.05.

W  la d .: 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 
23 55.

8.00 D la  m ło d z ie ż y  „ B łę k i t ­
na s z ta fe ta “ , 8.23 W ło ska  m u ­
z y k a  o pe ro w a , 9.00 D la  k la s  X  
s łu c h . p t. „D o m  z g u w e rn a n t­
k ą “ , 9.40 D la  p rz e d s z k o li 
„T rz e c ia  p rzed szko lna  gaze tka  
ra d io w a “ , 10.00 P rz e rw a , 13.10 
P rze g lą d  p ra s y  s to łeczn e j.
13.15 K o n c ., 14.10 D la  d z ie c i 
m ło d s z y c h  s łu ch . p t. „H e n , 
d a le k o  w  w ie lk im  b o rze “ . 14.30 
D la  k ó łe k  m ło d y c h  p rz y ro d ­
n ik ó w  (k l.  V , V I.  V I I )  s łuch , 
p t. „S ia d e m  re d y k u “ , 15.00 
K o re s p o n d e n c ja  z z a g ra n ic y ,
15.15 Ko-nc., 18.00 K o n c . popo ł., 
17.00 D la  d z ie c i „B a ś ń  s :/m fo - 
m iczna S. P ro k o f ie w a  p t. „ P io ­
t r u ś  i w i l k “ , 17.30 „N a  w a r ­
sza w s k ie j f a l i “ , 18.00 „Z e  s p o r­
t u “ , 13.05 F ra n c u s k ie  pieśnd lu ­
dow e, 18.20 K o n c . ro z r .,  19.00 
M u z . i  a k t.,  19.25 „L u d z ie  z 
ta m te g o  B rz e g u “ , o po w . J. R y 
teheu , 19.45 K o m p o z y to r  T y ­
g od n ia  — Ja n  B ra h m s , 20.30 
A u d . a k tu a ln a . 20.45 T e a tr  
M ło d e g o  S łuchacza , 21.45 W ia d . 
s p o rt., 21.50 M u z . ta n ., 22.20 
„O b y w a te le “  — ode. p ow . K . 
B ra n d y s a , 22.40 S e rg iusz  R ach ­
m a n in o w  — S onata  na w io l.  
i  fo rt... 23.12 N a  dob ra n oc .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

Do 15 bm. rolnicy wykonoli 
50 proc. siewów

Jałt Informuje Ministerstwo 
Rolnictwa, kampania siewna 
osiągnęła punkt kulminacyjny. 
Pomimo niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych, rol­
nicy — starając się wykorzys­
tać każdą chwilę pogody — 
obsiali do połowy bici. miesią­
ca około 50 proc. obszaru, prze­
znaczonego pod uprawę zbóż 
jarych. W wielu gospodar­
stwach siewy są ukończona, a 
w wielu innych dobiegają koń­
ca. Rolnicy woj. opolskiego za­
siali już wszystkie zboża jare, 
a w woj. wrocławskim siewy 
tych zbóż zakończyli chłopi k il­
ku powiatów. W wojewódz­
twach: łódzkim, krakowskim.

kieleckim i rzeszowskim zasiano 
przeciętnie prawie 3/4 obszaru 
upraw zbóż jarych.

W większości województw 
kraju — oprócz województw: 
białostockiego, koszalińskiego, 
zielonogórskiego, szczeci ńsk iego 
1 olsztyńskiego rozpoczęto już 
sadzenie ziemniaków wczes­
nych, siew buraków cukrowych 
oraz rzepaku jarego.

Państwo zapewniło rolni - 
ctwu prawie całkowite wyko­
nanie zasiewów przy użyciu 
siewników oraz wydatne zwięk­
szenie mechanizacji innych prac 
polowych. Mimo to siewy wy­
konywane są rzędowo w 80 
proc.

0 zakończeniu siewów zLóż 
m e ld u ją :

POM Cedry Wielkie

jarych

POM Cedry Wielkie w pow. 
Gdańsk, pierwszy spośród o-

maszyny POM-u pracowały bez 
przerw. Jest to również zasłu­
gą fachowców ze Stocz-ni Gdań­
skiej, sprawującej szefostwo nad

środków maszynowych Wybrze- j tym POM-em; dopomogli oni
ża Gdańskiego zameldował o za­
kończeniu siewu zbóż jarych we 
wszystkich 17 spółdzielniach pro­
dukcyjnych swego rejonu. Zbo­
ża te zasiane zostały na obsza­
rze 750 ha. Skrócenie siewu 
zbóż podstawowych — to wynik 
realizacji zobowiązań zjazdo­
wych oraz 1-majowych. Np. po 
147 procent normy wykonywała 
brygada traktorowa Józefa Mo­
skala, pracująca w Długim Po­
lu II, a po 125 proc. — brygada 
Józefa Czupryna z Długiego 
Pola I.

Szybkie, Jak na warunki k li­
matyczne Wybrzeża Gdańskie­
go, zakończenie przez POM Ce­
dry Wielkie siewu zbóż podsta­
wowych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych swego rejonu, to 
także duża zasługa pracowni­
ków warsztatowych. Dzięki do­
bremu wykonaniu remontów,

wydatnie w remontach i przy­
czynili się w ten sposób do 
sprawnego przebiegu prac siew­
nych.

PGR-y okręgu kieleckiego
14 bm. o całkowitym zakoń­

czeniu siewu podstawowych 
zbóż jarych oraz roślin motyl­
kowych zameldowały państwo- 
,we gospodarstwa rolne okręgu 
kieleckiego. PGR-y tego okrę­
gu przeprowadziły prace poło­
wa na wysokim poziomie agro­
technicznym w przewidzianych 
planem terminach.

30 proc. Zbóż jarych zasiano 
systemem krzyżowym. Ponadto 
stosowano szeroko bezpośredni 
wysiew ziarna z superfosfatem 
granulowanym.

Szóstka siatkarzy AZS -  mistrzami sportu
Piela AWF. Trening. Grupką

smukłych sportowców wybiega 
na pole siatkowe. Krótka roz­
grzewka — kilka podskoków, 
przysiadów, troszkę gimnastyki! 
biegu. Trener Kraus zaznajamia 
ćwiczących z celem i planem tre­
ningu. Parę błyskawicznych 
ścięć, podania, serwisy, bloki i 
po kilkunastu minutach takich 
ćwiczeń — gra. Po obu stro­
nach boiska stają dwie równe 
sobie drużyny. To siatkarze 
AZS-AWF, -wielokrotni mistrzo­
wie Polski w tej gałęzi sportu.

Zespół powstał w roku 1950. 
Dojrzewał on w twardej i upor­
czywej pracy. Zmontowrano go 
z młodych chłopców, którzy po 
maturze przyszli na studia do 
AWF. Nie było wśród nich „a- 
sów“. Tacy sobie chłopcy jak 
inni, może nieco wyższego wzro­
stu i chyba tylko dlatego bar­
dziej zainteresowani siatkówką.

Początkowo nie szło najle­
piej. Jak to najczęściej bywa, 
zaczęło się od niepowodzeń. Pa­
rę przegranych spotkań obna­
żyło braki, jakie posiadała dru­
żyna. Zabrano się więc solidnie 
do roboty. Trener Kraus był jak 
najlepszej myśli. Wiedział, że 
chłopcy mają zapał i ambicję. 
A to było gwarancją sukcesów.

Po blisko rocznej pracy na­
deszły akademickie mistrzo­
stwa Polski. Drużyna AZS AWF 
osiągnęła swój pierwszy sukces. 
Rozgromiła ona wszystkich prze­
ciwników, wśród których star­
towała również najlepsza dru­
żyna krajowa — AZS Wro­
cław. Odtąd ciągnie się pa­
smo zwycięstw AWF-iaków, u- 
Wieńćzone dwoma kolejnymi ty­
tułami mistrza Polski i dwu­
krotnie zdobytym pucharem 
GKKF. W roku ubiegłym ze­
spół osłabiony został odejściem 
dwóch czołowych zawodników 
Pindelskiego 1 Grochowskiego. 
Nie miało to jednak prawie 
żadnego znaczenia. Zastąpili ich 
młodsi koledzy z uczelni.

W ostatnim czasie pięciu siat­
karzy AWF otrzymało zaszczyt­
ne wyróżnienie sportowe — ty­
tuły MISTRZÓW SPORTU.

PONIEDZIAŁEK.
Wpadłam do domu roz­

radowana:
— Dają, dają — wolałam  

od progu.
— Dają nareszcie f ilm  o 

prawdziwej miłości!
— Mój Boże, a czy cho­

ciaż dobrze się kończy? — 
zaniepokoiła się babcia.

— Oczywiście — zapew­
niłam  przewidująco. — Już 
sam ty tu ł: „Trudna miłość“  
mówi o tym, że koniec musi 
być szczęśliwy. Bo to, w i­
dzi babcia, było tak: Oni 
poznali się na wczasach. 
On — murarz, o ponurym  
spojrzeniu, a ona chyba 
przodownica pracy. Więc 
poznali się na wczasach i, 
rozumie babcia, zrob ili so­
bie wspólne zdjęcie...

— Z niedźwiedziem? — 
zainteresowała się babcia, 
która była w Zakopanem, 
gdzie są niedźwiedzie.

— Ale skądże tam, z 
niedźwiedziem! Z sobą — 
to znaczy ona : nim, a on 
z nią. I to prawdopodobnie 
zaraz w pierwszych dniach 
po przyjeżdzie, bo jeszcze 
nie zdążyli się przebrać w  
takie bardziej „wczasowe 
stroje“ .

— Więc zrob ili sobie to 
zdjęcie, no i w ogóle wszę­
dzie razem chodzili, na spa­
cery, do św ietlicy itd. A t 
tu  pod koniec turnusu przy. 
jeżdżą je j mąż — straszny 
typ, p ijak i w ogóle obcy 
element. Przyjeżdża i za­
raz łap za to zdjęcie! Ma 
się rozumieć podarł je na 
pół. I żeby ty lko  zdjęcie!...

— Co, ją też? A to zwie­
rzę! — przeraziła się bab­
cia.

— Wcale nie ją, co też 
babcia znowu! Tu chodzi 
o to, te  on im, ten brutal, 
serce na pół rozdarł, ro­
zumie babcia?

— A to ci szmira! — u- 
cieszył się mąż. — Kiedyś 
ty zdążyła już na tym być?

— Jak to być! — zdziwi­
łam się. — Przecież ja te­

go film u  wcale nie znam, 
a treść wywnioskowałam, 
że tak powiem, z afisza, na 
którym  narysowana jest 
przedarta na pół fotografia 
i  złamane serce. No i  ten 
tytuł... — tłumaczyłam  
skromnie.

— Aha — powiedział mąż 
i  obiecał, że postara się o 
bilety do kina „Moskica“ , 
żebyśmy m.ogli ten f ilm  
naprawdę obejrzeć, 

kr
ŚRODA.
Mąż mówi, że b ile ty będą 

na sobotę i że ta miłość to 
wcale nie na wczasach. 
F ilm  jest o wsi. Powiedział 
jeszcze, że on, to znaczy ten 
co ma na zdjęciu taką po­
nurą minę, to wcale nie 
murarz, ty lko  chłop. Wszy­
stko rozumiem! On chłop, a 
ona, oczywiście przodow­
nica pracy z miasta. Na 
pewno nie chciała wyjść za 
niego i przeprowadzić się 
na wieś. Później, oczywiście, 
on ją przekonał. Tylko  
gdzie oni sobie zrob ili to 
zdjęcie?

k r
P IĄTEK.
Babcia podsuwa nowe 

rozwiązanie sytuacji: zdję­
cie zrobili, kiedy on przyje­
chał do n ie j z wycieczką, 
na zwiedzanie miasta. Wte­
dy poszli razem do fotogra­

fa, ale, że ju t  zarysował 
się między n im i ko n flik t na 
podstawie różnicy zdań (że 
niby ona nie chciała jechać 
na wieś), to dlatego m ieli 
takie ponure miny.

kr
NIEDZIELA.
Właśnie wróciłam  z kina. 

Babcia stal a na progu i ju i  
z daleka wołała:

— A co, przekonał ją, po­
jechała?

Machnęłam rozpaczliwie 
ręką. Mąż za to m iał zu­
pełnie pogodną minę.

— Ale zdjęcie, zdjęcie, 
gdzie oni je zrobili?  — nie­
cierp liw ie dopytywała się 
babcia.

—A tytuł?  — zapytałam  
złamanym  głosem. — A to 
serce?...

— T ytu ł to przecież prze­
nośnia. A zdjęcie?... No, 
trzeba przyznać, że afisz do 
tego film u  jest, powiedz a ł- 
bym, trochę nieudany. Wo­
lałbym, na przykład, żeby 
nie było na nim ty lko  ser­
ca...

— Trzeba być bez serca
— krzyknęłam z rozpaczą, 
żeby wprowadzać ludzi w  
błąd tak im i bzdurnymi a fi­
szami!

— Zęby ty lko  bez serca...
— westchnął mój mąt.

W. ŁUBKOW SKA

Drużyna siatkarzy AZS-AWF, zdobywca Pucharu GKKF.

Trener Kraus, któremu młodzi 
siatkarze zawdzięczają swe o-
siągnięcia, przedstawia nowo-
kreowanych mistrzów.

H  ZBIGNIEW  FLONT. Ka­
pitan zespołu, absolwent AWF. 
zatrudniony w ZG AZS. Czło­
nek ZMP. Karierę zawodniczą 
rozpoczął w AWF. Przed stu­
diami grał trochę w szkole, po­
tem w Gdańskiej Spójni. W 
roku 1951 zaawansował do ka­
dry narodowej. Krótki obóz i 
wyjazd do Berlina na Akade­
mickie Mistrzostwa Świata. W 
rok później Moskwa — M i­
strzostwa Świata.

— Dwa wyjazdy i tysiące 
wrażeń — mówi Flont. — Nigdy 
chyba tego nie zapomnę. Szcze­
gólnie Festiwal berliński na 
długo pozostanie mi w pamię­
ci. Setki tysięcy młodzieży zwią­
zanej jedną myślą — wytrwa 
ie i zawsze, walc,żyć o pokój i  
przyjaźń. Graliśmy , wówczas 
z drużyną radziecką. Przegrali­
śmy. Zaledwie jeden set zdoła­
liśmy wygrać. To był nasz 
wielki sukces. Radzieccy siatka­
rze, to wspaniali mistrzowie. 
Sporo nauczyliśmy się od nich.

H  Popularną „kosą" zespo­
łu jest zetempowiec WOJCIECH 
SZUPPE — absolwent AWF. a- 
systent Zakładu Gier Zespoło­
wych tejże uczelni. Wysokość 
187 cm wzrostu; chcący mu do­
kuczyć twierdzą, że nte musi 
wyskakiwać do siatki podczas 
ścięć... Debiut zawodniczy roz­
począł w AWF. Przed tym 
specjalizował się w lekkoatlety­
ce. Osiągał nawet niezłe wyni­
ki. Wzwyż skakał 172 cm a w 
dal 6,30 cm. Trener Kraus za­
chęcił go do siatki i... wiado­
mo, mistrz sportu. Z jego opo­
wieści wynika, że swój najpięk­
niejszy mecz zagrał z zespołem 
radzieckim podczas jego pobytu 
w Polsce w okresie Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radziecki ei w roku ubiegłym.

Eg Jedynym reprezentantem
mistrzowskiego zespołu spoza 
AWF jest TADEUSZ WLECIAŁ.
W roku ubiegłym ukończył Wy­
dział Telekomunikacyjny Po­
litechniki Warszawskiej j obec­
nie pracuje w Dyrekcji Telefo­
nów Międzymiastowych. W 
siatkę rozpoczął grać w roku 
1948. Po raz pierwszy w dru­

żynie narodowej wystąpił ne 
Festiwalu w Berlinie. Od te­
go spotkania nie opuszcza Jut 
szeregów kadry narodowej 1 
zawsze jest jednym z lepszych 
jej graczy. Od 1949 roku nale­
ży do ZMP. Pracę w zespole 
traktuje również jako swój o- 
bowlązek społeczny.

■  WALDEMAR POLESZ-
CZUK członek ZMP, słuchacz 
I I I  roku AWF opowiada o so­
bie krótko. — Byłem mistrzem 
Polski juniorów w skoku w dal, 
Na zawodach o ten tytuł uzy­
skałem odległość 6,62 m. Wkrót­
ce odniosłem kontuzję. Zdałem 
maturę, wyleczyłem kontuzję 1 
przyszedłem na AWF. Trener 
Kraus zrobił ze mnie siatkarza. 
Jemu to zawdzięczam swoje 
sukcesy 1 tytuł mistrza sportu, 
Dwa razy reprezentowałem na­
sze barwy z zespołami zagra­
nicznymi: po raz pierwszy w 
NRD i następny, w spotkaniu z 
drużyną radziecką.

H  Najżywszym zawodni­
kiem ne boisku jest zwykle 
MAREK RADOMSKI. Powrócił 
on niedawno z wojska i stu­
diuje na AWF. Siatkówkę u- 
prawia już od dawna. Brał u- 
dział w wielu rozgrywkach 
międzynarodowych i był u- 
czestnikiem ostatnich M i­
strzostw Świata w Moskwie.

Dopiero po przyjeżdzie z Mo­
skwy — opowiada Radomski — 
przekonałem się, te siatkówki 
nie można traktować zabawo- 
wo. Wziąłem się do roboty 1 
razem z całym zespołem, kie­
rowanym przez trenera Krausa, 
trenuję codziennie 4 godziny. 
Tego wymaga dzisiejszy poziom 
gry i inaczej nje me oo ma­
rzyć o sukcesach. Tak tei 
wszyscy pojęliśmy swój obo­
wiązek i pracujemy z wielkim 
zapałem.

■  JAN WOLUCH szósty
reprezentant mistrzowskiej dru. 
żyny Jest również mistrzem 
sportu, ale tytuł ten otrzymał 
znacznie wcześniej. Sympatycz­
ny ten zawodnik Jeet absol­
wentem AWF. Obecnie pracu­
je w Dziale Gier Zespołowych 
tej uczelni ł specjalizuje się Ja­
ko trener.

Trenerowi Krausowi 1 całemu 
zespołowi życzymy dalszych 
sukcesów,

AL B ILSK I

•— No tak. Co by mi zrobili? Oddal! 
by mnie pod prokuratora? Na pewno 
nie. Trudno, taki defekt — wytłuma­
czenie zawsze mam. Ale jak Kamiń- 
szczak był głupi, to co się przejmować? 
Śmierć frajerom.

Lewandowski nie wytrzymał, skoczył 
naprzód. Karolak miał twarz płaską, 
wytartą jak wyżymaczka. Lewandow­
ski strzelił kułakiem w tę mordę, aż 
coś chrupnęło. Karolak pokulał się po 
betonie. Nikt nie wykonał najmniejsze­
go gestu pomocy. Któryś splunął tylko:

— Swołocz...
Karolak poderwał się z ziemi, porwał 

korbę z najbliższego zderzaka i zama­
chnął się na Lewandowskiego. Ten 
przykucnął i korba całym impetem ze­
śliznęła mu się po wałówce. Lewan- 

'  dowski jak żbik skoczył na Karolaka, 
trzasnął nim o ziemię i nieprzytomny 
i  wściekłości zaczął kopać gdzie popa­
dło, w brzuch, w głowę, którą tamten 
osłaniał rękami.

— Zabijesz go! — krzyknął któryś.
Porwali się, aby ich rozdzielić. Le­

wandowski miał twarz zniekształconą 
wściekłością, oczy wywalone na wierzch, 
aż strach było podchodzić.

•— Za Stefana, draniu, za Stefana «•

wył — ty łobuzie taki nie taki, za Ste­
fana. Tp ty żelazem bijesz, skurwy- 
śyńu?

Wściekłość gotowała się w nim. Wa­
lił nieprzytomnie w zlachmanionego 
Karolaka. W czterech odciągnęli go z 
trudem, przemocą wykręcając ręce do 
tyłu. Nikt. jeszcze nie widział Lewan­
dowskiego w takim stanie. Nadbiegli 
Rustecki i inni, podnieśli Karolaka i 
poprowadzili go do biura.

— Co panu jest panie Franku? — 
szarpał go za ramię Solecki. — No po­
wiedz pan. może dzwonić po pogotowie, 
co? No mów pan?

Karolak był silnie potłuczony, z no­
sa szła mu krew.

— Ja go jeszcze nie tak obskoczę — 
krzyczał — on jeszcze moją rękę pozna. 
To tak: pod obcasy bierze, pod obcasy? 
Ten...

Najordynarniejsze klątwy sypały się 
na Lewandowskiego. Rysiek stał w ką­
cie, trzymany przez kolegów za ręce. 
By! blady, nozdrza latały mu furiacko.

Tego dnia zwolniono obu, dyscypli- 
narką. Karolaka za to że był, pijany, 
Ryśka za chuligaństwo.

— I co teraz, Rysiek? Cholera, co ty 
powiesz kobicie?

Lewandowski ożenił się niedawno.
— Ty się. Rysiek, nie martw — po* 

wiedział któryś. — Robotę to ty w ra­
zie czego wszędzie znajdziesz. Ale wró­
cisz jeszcze do nas. zobaczysz. Chłopaki 
obstają za tobą. Swoją rację też m a- 
łeś, z łobuzami nie można inaczej. Nie­
potrzebnie go tylko brałeś pod obcasy. 
Cholera, na takiego Stefana złe słowo 
powiedzieć...

Następnego dnia poszli wszyscy do 
Soleckiego, prosić za Lewandowskim.

— Panie kierowniku — zaczął gorą­
co tłumaczyć Pawlak — za co Lewan­
dowskiego, jak Boga kocham, za co? 
Karolak naubliżał Stefanowi, nie moż­
na było inaczej. Pan by tak samo zro­
bił, panie kierowniku, jak pana szanu­
ję. Zwolniliście go i za co? Za to, że 
łobuza życia nauczył, tak? To byle szu­
ja może nieboszczyka zszargać, takiego 
człowieka jak Stefan, a jak się ktoś uj­
mie, to go od razu wyrzucić? Czy pan 
życia nie zna, panie kierowniku? Pan 
wie. że Lewandowski I Stefan byli naj­
lepsi koledzy, tak? Pewnie, że Rysiek 
głupio zrobił, że bił. ale to trzeba wy­
rozumieć, Ale on do Ryśka z korbą, z 
korbą, pan rozumie, co by to mogło 
być?

Solecki milczał. Głupia sprawa.
— To nie 1e?t żadne tłumaczenie, Pa­

wlak — powiedział ostro obecny przy 
rozmowie Szymaniak — że musiał, że 
nie mógł inaczej i t.ak dalej. Lewan­
dowski zachował się jak ostatni ban­
dzior. Trzeba było przyjść do nas i po­
wiedzieć: nie chcemy , z nim pracować, 
bo to łobuz. Sami byśmy wiedzieli, co

zrobić. Ale samemu dintojrę urządzać. 
Jeżeli przyjmiemy Lewandowskiego z 
powrotem, to nie dlatego, że musiai po­
bić Karolaka, jak mówicie, tylko dla­
tego. żebv Lewandowski nie został tym, 
kim był przedtem. Wv to dobrze wie­
cie, Pawlak, i nie wygłupiajcie się, że 
tu chodzi o pamięć Stefana. Wszyscy 
s?anuiemy zmarłego kolegę, ale nie w 
ten sposób. Rycerz ze szpa-ndryną, cho­
lera...

— Pamiętajc'e — powiedział jeszcze 
Bronek — że vvv teraz bierzecie odpo­
wiedzialność za kolegę. Jesz.cze raz coś

takl.-o , a pierwszy będę za tym, żeby
go wyrzucić na zbity pysk.

Minęło lato, przechlapała błotnista 
jesień i znów nadeszła zima. Zima by­
ła ciężka, mroźna. Śniegi aasypywaly 
szosy i drogi. Wozy grzęzły w zaspach, 
stały nocami na pustych szosach, cze­
kając na pogotowie. Każdy ranek był 
pełen zdwojonej krzątaniny i niespo­
dzianek. Kierowcy kręcili zamarzły o- 
lej, podgrzewali kariery, ciągali się na­
wzajem, aby tylko zapalić. Walili ręka­
mi, niezdarnie jak kukły poruszając się 
w ciężkich kożuchach.

— Aby do wiosny, chłopaki, aby do 
wiosny.

Do wiosny było jednak daleko. Mróz 
przybierał na sile, skul Wisłę, oblodził 
zdradziecko jezdnie i szosy, że nawet 
łańcuchy mało co pomagały. Starzy wy­
jadacze wozili ze sobą piach w worach, 
łopaty Cwaniacy śmiejący się ze sta­
rych, grzebali się w zaspach, palili 
sprzęgła, wysypywali panewki, ambalu- 
jąc bezskutecznie.

— Dajcie spokój — mówił Gienek —• 
jeszcze miesiąc i konie chyba kupimy. 
Te nasze trupy do końca się porozla-
tują...

Wozy nawalały jeden po drugim. W 
warsztacie stało ich chyba ze trzydzie­
ści.

Nawalił | Kosewskt, Wóz stał pod pło­
tem. a on sam włóczył się po bazie. 
Warsztat był zawalony robotą i Kosew- 
ski musiał czekać swojej kolejności.

Rusiecki, obchodząc rano wozy i  
Szymaniakiem, powiedział:

— Ta ofiara znowu stoi.

*— Dlaczego ofiaraT
— A dajcie spokój 1 Niech go szlag 

trafi z jego talentami...
— Eee, wiecie co, Rustecki — nie 

macie racji. No trudno, nie gniewajcie 
•ię. ale me macie racji.

Poszli dalej wzdłuż martwego szere­
gu i na ten widok pasja poniosła tech­
nicznego.

— A dlaczegóż to nie mam racji, to­
warzyszu Szymaniak? — zapytał zacze­
pnie, ze wściekłością prawie. — To co? 
Może on jest asem, cholera, tylko Ru­
siecki jest taki głupi, że się na mm nie 
poznał?

— No pewnie, że nie poznaliście się 
na nim.

— No tak, to znaczy. Ja jednak nie 
potrafię odróżnić złego od dobrego. 
m9aŁ No trudno: widocznie Już taki zo­
stanę...

Bronek gj>oJr7.ał na niego z ukosa 1 
roześmiał się.

— Ależ z was człowiek, Rustecki, 
Chyba sami nie wierzycie w to, co
mówicie.

Techniczny skrzywił się zgryźliwie.
— Taaak. wierzę, a jakże Właśnie w 

takich jak ten wasz Kosewskt wierzę. 
Dobrze bym wyszedł na tej wierze..,

— A ja właśnie w niego wierzę.
—• Et, zawracanie głowy.
Szymaniak westchnął. Uparty Jest —«

pomyślał i zapytał:
— Słuchajcie. Rustecki: byliście sa­

mi młodzi, czy me?
— Głupie pytanie.
—- No tak Byliście sam! młodym kie­

rowcą, takim szczawikiem?
(c. d. n.)
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